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był ten sam rozkład, mieszkania tu było więcej niż potrzeba, 
gdyż od tyłu znajdowała się duża kuchnia, spiżarnia, garde­
roba, i z osobnem wyjściem dość duży pokoik, który p. K a­
zimierz zabrał na swój użytek. Maleńka szopa wraz z chle­
wikiem pod jednym dachem składały całe zabudowanie.

Słońce schylało już się ku zachodowi, przed czerwonym 
domem gromadka dzieci uwijała się żwawo przy pracy. To 
Jadwinia, Ewcia i Kazio kopią pod oknami, ziemię; ma t u  
być założony taki ogródek, jak przy własnym domku, mówią 
dzieci, a chociaż to nie pora na sianie i sadzenie kwiatów, 
jednak Jadwinia utrzymuje, że jak przesadzą całe kępki 
astrów, które im nowy właściciel zabrać pozwolił, to się 
przyjmą z pewnością. I  przed domem skopany już był klomb 
duży dosyć, zasiany trawą, której nasienia przyniósł Jadwini 
p. Garbski, dowiedziawszy się od Kazia o kłopocie dziew­
czynki, rozpytującej wszystkich, gdzieby dostać tego nasie­
nia. W pobliżu kręci się kilka kur czubatych, które mają 
niekłamaną ochotę wyjeść przyszłą trawę, gdyż potem, jak 
wyrośnie i zazieleni się, już im smakować nie będzie. Ale 
chętkę tę niedobrą poskramia Figielek, siedząc na straży, 
i pilnując dzielnie nierozważnych szkodników. Ozubatki 
z widoczną niechęcią spoglądają na czarnego stróża i pra­
gnęłyby bardzo, aby się zdrzemnął na chwilkę, ale Figielek 
rozumie dobrze, co to jest obowiązek, i wiernie się z niego wy­
wiązuje.

Gdy tak dziatwa pracuje na dworze, bo jest to godzina 
wypoczynku dla niej po pracy, w pokoju po prawej stronie, 
przy otwartem oknie, siedzi Hanka, i szyje jakąś różową, 
mocno sfałdowaną spódnicę. Na twarzy dziewczęcia niema 
smutku ani zniechęcenia, przybył tylko wyraz powagi i sło­
dyczy. Ciemne oczy nie straciły nic ze swej figlarnej żywości, 
około ust rumianych wije się dawny uśmiech wesołości i swo­
body. Przy stole stoi Terenia i przykłada formę do czarnego 
materyału, obracając ją na wszystkie strony z tą niepewno­
ścią, która znamionuje nie obycie się z jakąś pracą. Dziew­
czę pobladło trochę przez te dni kilka, a ściągnięta chmurnie 
w tej chwili brew ciemna świadczy o wewnętrznem niezado­
woleniu, lub cierpieniu. Tłumi westchnienie, aby go starsza 
siostra nie posłyszała, i z niezmąconą cierpliwością stara się 
dopasować upartą formę. Ale wszelkie usiłowania nie odno­
szą pożądanego skutku, z widoczną więc przykrością zwraca 
się do Hanki, mówiąc:

— Nie mogę na żaden sposób dopasować tej formy tak, 
aby starczyło materyału na kaftan, jak to sobie zastrze­
żono; próbuję na wszystkie strony, i zawsze mi na jeden rę­
kaw brakuje.

Na te słowa Hanka uśmiechnęła się nieznacznie, i kładąc 
swą robotę, zbliżyła się do stołu :

— Będziemy tak wyciągać i nadciągać — rzekła wesoło, 
— źe starczyć musi, kiedy sobie tego życzyła organiścina. 
Pozwól, siostrzyczko, mam trochę więcej w tem wprawy, to 
imoże poradzę na to.

(d. c. n.)

B A B U N I A .
N o w e l k a .

Dzień był piękny, pogodny, sierpniowe słońce gorącemi 
promieniami oblewało pola i łąki niewielkiej wioski Lipówki 
w okolicach miasteczka N. w Poznanskiem. Na ganku skro­
mnego, lecz schludnego i miłego dworku, stała młoda, pię­
tnastoletnia może panienka. W  jednej ręce trzymała duży 

j, kapelusz słomiany, drugą przysłaniała oczy od zbyt rażącego 
światła i spoglądała na drogę, wiodącą do poblizkiego lasu. 

f i snąć spostrzegła w końcu to, czego tam szukała, gdyż 
j uśmiechnęła się z zadowoleniem sama do siebie, włożyła ka- 
ppelusz na głowę, spiesznym krokiem, biegnąc prawie, podą­

żyła ku bramie podwórka i poszła dalej ową drogą, na którą 
patrzała przed chwilą z takiem natężeniem.

Od strony przeciwnej, a więc od lasu, szedł młody chło­
pak ze strzelbą przewieszoną przez ramię, widocznie jednak 
nie widział śpieszącej naprzeciw niemu panienki, postępował 
zwolna, w dziwnem jakiemś zadumaniu, z oczyma w ziemię 
wlepionemi. Gdy już byli o kilka kroków od siebie, panien­
ka nagle parsknęła śmiechem. Chłopak wstrząsnął się cały, 
przystanął, podniósł wzrok na nią, lecz nie odpowiedział po­
dobnym wybuchem wesołości, nawet się nie uśmiechnął.

— Cóżeś dziś taki zachmurzony, braciszku —- rzekła mło­
da dziewczynka, .stając obok niego i z figlarnym wyrazem 
spoglądając, to na strzelbę, to na próżne ręce myśliwca — 
podobno znowu polowanie ci nie dopisało, gorzej coś nawet 
niż zwykle, bo nie widzę nic. . .  n ic ... ani wróbla, ani mar­
nej wrony.

— Zostaw te niemądre żarty, moja Zosiu — odparł chło­
pak, marszcząc się jeszcze bardziej, a z oczu jego strzelały 
błyskawice gniewu— jestem zły, powiadam ci, z ły ... jak 
pies!

— Ale nie na mnie przecież, Janeczku — mówiła panien­
ka zawsze na wpół żartem, składając rączki błagalnie — có­
żem ja  winna, żeś ty spudłował?. . .

— A któż ci mówił, żem spudłował ?
— Nie spudłowałeś? słyszałam jednak dwa wystrzały, 

a tymczasem nie oglądam ... skutku — i znowu mimowolnie 
żartobliwy uśmiech zaigrał na jej ustach.

— Otóż widzisz, żeś się pomyliła — wykrzyknął Janek 
z żywością — bo dziś właśnie powiodło mi się doskonale, za­
strzeliłem ni mniej ni więcej, wyobraź sobie, Zosiu, zastrzeli­
łem zająca.

— No i cóż, uciekł?
— Tobie ciągle kpiny w głowie, a ja zły jestem, z ły ... 

ja k ... -ż
— Jak  pies, już to słyszałam, ale to sensu nie ma, bo nie 

wszystkie psy są złe. I na kogoż się tak złościsz, braciszku ?
— Na kogo? na tego obrzydłego Niemca. Oj, żebym ja 

m ógł!... — i chłopak zaczął wygrażać pięściami, zaciskając 
zęby.

— Schwartz! spotkałeś Schwartza i wyrządził ci jakąś 
przykrość. Mój Boże, co to za nieszczęście, że ten niedobry 
człowiek jest naszym sąsiadem.

A gdy to mówiła, twarzyczka jej, dotąd tak wesoła 
i uśmiechnięta, zasmuciła się nagle. Oparła rączkę na ra­
mieniu brata i oboje w milczeniu szli zwolna ku bramie 
dworku.

—• Ach, Zosiu — mówił po chwili młody chłopiec — poj­
muję teraz i odczuwam to, co ten Floryan Szary, protoplasta 
rodu Zamoyskich, mówił królowi ńa placu boju, że gorzej od 
rany najcięższej dokuczy zły sąsiad.

— To prawda; odkiedy ten Schwartz kupił Malińce, 
ustawiczny mamy niepokój. To wodę na rzece zatrzyma, 
żeby ojcu młyn stanął, to trzodę swoję v.rpuszczać każe w na­
sze kartofle, to znów sługi nam prześladuje Bóg wie za co; 
umie wynaleźć najrozmaitsze sposoby dokuczenia. Ale cóż 
on tobie mógł zrobić, mój Janku, i gdzieżeś ty go widział?

Chłopak westchnął, a raczej jęknął prawie, a że tymcza­
sem doszli już do ganku, więc postawił strzelbę w kącie 
i rzucił się na ławeczkę, Zosia usiadła przy nim i pieszczotli­
wie oparła główkę na jego ramieniu.

— A to trzeba szczęścia — mówił Janek, który wido­
cznie miał także ochotę wynurzyć się przed siostrą ze swojem 
zmartwieniem — trzeba szczęścia, żeby mi to obrzydłe Niern- 
czysko dziś właśnie wlazło w drogę Wystaw sobie, strzeli­
łem raz do jakiegoś ptaka, nie trani u ; idę dalej, aż tu pod 
drzewem, o trzy kroki, powiadam ci, przykucnął sobie zają­
czek. Czy mnie nie widział, czy z przestrachu głowę stracił, 
dość że siedzi, ani się poruszy. H a ! powiadam, nie boisz się, 
myślisz, że nie trafię, poczekaj, jaż ci tu dam! I  jak wymie­
rzyłem, jak przyłożyłem się, palnąłem i padł na miejscu. 
Chciałem biedź zaraz do domu i głupstwo się stało, żem tego 
nie zrobił. Ale pomyślałem sobie: cóż mam znów pędzić za-



— Babciu, cóż to znaczy, dla czego rozstać się musimy, 
któż cię wypędzać może? — wołała Zosia, k tóra i teraz 
jeszcze nic a nic nie rozumiała. Janek milczał i z trudnością, 
powstrzymywał łzy, które nie przystoją mężczyźnie.

— Posłuchajcie — rzekł ojciec — nie wspominaliśmy 
wam o niezem, gdyż trudno było uwierzyć, aby prawo tak  
nieludzkie z całą surowością mogło być wykonane. Dowie’ 
działem się jednak w mieście, że dla nikogo niema pardonu. 
Rząd pruski wydał rozkaz wydalić z kraju wszystkich Pola­
ków, mieszkających za pasportami. Ludzie niewinni, którzy

rozstawały — mówiła pani W ilska — miałam rok zaledwie, 
gdy ojciec um arł; mama była wówczas młoda i piękna b a r­
dzo, lecz od tej pory nie zdjęła żałoby, wyrzekła się świata, 
rozrywek, poświęciła się całkowicie dla mojego szczęścia, 
wiem dobrze. . .

— Co też mówisz, kochanko — przerwała babcia — czyż 
to matki poświęcają się dla dzieci ? Tyś była zawsze naj­
lepszą córką dla mnie, w mężu twoim pozyskałam przywiąza­
nego syna, byłam tak szczęśliwa z wami. . .  — i znowu łzy 
ciche spływały po sędziwem obliczu. W idok to był rozdzie­
rający i Zosia zaniosła się głośnym płaczem, a i Janek, za­

pominając o tern, co przystoi lub nie przystoi mężczy­
źnie, płakał, jak  małe dziecko.

I — Ojcze — zawołała wreszcie Zosia, powstrzymu-
|  jąc łkanie — a czy my nie moglibyśmy przenieść się ra-
|  zem z babcią do Krakowa?
|  — A  to prawda — dodał Janek  — co nam tu  za
|  rozkosz teraz, z tym sąsiadem; niechby sobie i Lipówkę
|  kupił, tyle razy przysyłał do ojca i drogo chciał płacić.
|  Gdyby tak na m nie. . .

Każda roślina ma jakiś zakątek świata, w którym 
najbujniej się krzewi, najobficiej wyrasta. Taką ojczy­
zną dziwacznych kaktusów, u nas w doniczkach hodo­
wanych, jest Meksyk, a zwłaszoza pewna część Meksyku, 
gdzie grunt piaszczysty, kamienisty, pozbawiony wilgo­
ci, nie sprzyja wcale innej roślinności. Nieraz już 
obszerniej opowiadaliśmy czytelnikom naszym o rozli­
cznych gatunkach kaktusów, nie będziemy więc się 
powtarzać. Rysunek nasz dostateczne o tern daje wyo­
brażenie, jakich rozmiarów dochodzą kaktusy w Meksy­
ku. N ad morzem Śrędziemnem rośliny te tak  dosko­
nale się przyswoiły, że dziko rosną, tworząc olbrzymie 
żywopłoty,

K o m e d y j k a  w  t r z e c h  a k t a c h , 

przez Kazimierę.

W ? ' O “ i p r  f 1 ^  (Dokończenie).

Jakiś koncept niesmaczny.

K to to mógł jednak napisać?

— ^    lA JH H ------ r_   W yrwał się z konceptem, jak F ilip  z konopi.
3t i ,  . J a d w in ia .

Toż się przyznał najpierw, że ma gorączkę, musiała 
potem przystąpić maligna, 

tu od la t wielu znaleźli przytułek i spokojny kawałek chleba, M i c i a .
wygnani są, jak  zbrodniarze. Ktoś bardzo niemądry ten list wymyślił.

— O mój Boże! — krzyknęła Zosia, zrozumiawszy nagle W a ł e k  (przystępując do stołu).
wszystko. E, niech ta  państwo juz tak  nie śkalują, bo choć ja  ta  nie

— Babcia tu  mieszka za pasportem! — rzekł J a n e k — bardzo naucały, ale mego panica, co kocham to kocham, i tak 
zupełnie o tern zapomniałem. mi az na syrcu mgli, jak  ta  panienki tak wydziwiają na pa-

— Któż mógł przewidzieć coś podobnego — mówił pan nica. * j k  S
Wfiski — m atka wasza była jedynaczką, mieszkała w Krako- P a n i e n k i  (razem ). . _ _ ;
wie, a gdyśmy się pobrali, babcia, która oprócz niej nie mia- Na panicza? a cóż to panicz ma wspólnego z listem?
la na świecie nikogo, sprzedała dom swój i przeniosła się do W a c io  (pomieszany). _ _ r
nas. Mój kochany, nie wtrącaj się do rozmowy, i idź juz do

— O, bo myśmy się z mateczką drogą nigdy w życiu nie kredensu, nie jesteś tu  potrzebny.



W a ł e k .
Bogać, niepotsebny, co ta tak długo udawać, juz zeby 

panienki psestały wydziwiać, to powiem odrazu, co to mój 
panie taki list wyśtychtował.

Z d z is ł a w .
Pleciesz! alboź to widziałeś?

W a ł e k .
Co ni miałem widzieć, a pan Zdzisław to niby psyjaciel, 

a pozwoli, co tak panica ogadują.
H a l in k a .

Przecie mówiłeś, że list przyniósł jakiś posłaniec, a potem 
wzion i poszedł.

W a ł e k .
To tak ino było na żarty, i zeby panienki były tyło gada­

ły, co mój panie koncept, to ja nic, ze mój panie niemądry, 
to jesce nic, ale ze mój panie kochany ma być Filip, to juz 
tego moja dusa nie mogła ścirpić.

W s z y s c y  (śmiejąc się).
Ha, ba, ha, doskonale, ha, ha, ha.

Z o sia  (do W ada).
Więc to pan Wacław autorem tego listu?

M ic ia .
A ch! przepraszam za sąd zbyt ostry.

J a n k a .
Więc to Filip z Konopi tak oburzył tego poczciwego 

chłopca!
WACIO (zakłopotany).

Doprawdy nie wiem, jak się mam bronić, ten poczciwy chło­
piec postawił mnie w kłopocie.

H a l in k a  (śmiejąc się).
„Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada” chciałeś, 

kochany kuzynku, wprowadzić mnie w ambaras, a tymczasem 
nasłuchałeś się tych nieprzyjemnych zdań o swym liście.

W aC IO  ( z  determinacyą).
A niech tam już wszystko odrazu się skończy; tak, chcia­

łem zawstydzić Halinkę, aby ją  poprawić z grzechu, jakim 
jest pogarda dla ojczystej mowy, i jakoś nie udało mi się na­
wrócenie.

H a l in k a .
Nawrócenie się udało, w czern masz dowód, że się przy­

znałam do winy.
J a d w in ia .

I  nie powiesz nigdy, że nasz język brzydki i twardy?
W  ACŁAW.

I  nie powiesz, kuzynko, że to taki język spospolitowany ?
H a l in k a .

Wstydzę się doprawdy, że mogłam takie zdania głosić, 
a co więcej być przekonaną, że mówię rozsądnie.

Z d z is ł a w .
A co będzie, panno Halino, z Mickiewiczem?

HALINKA ( z  uśmiechem).
Za karę nauczę się na pamięć Konrada Wallenroda ; 

właśnie przed podwieczorkiem spostrzegłam tę książkę na 
półce panny Justyny.

Z o s ia .
Kiedy się więc nawróciłaś, kochana cudzoziemko, to po­

wiedz nam, zkąd ci takie zamiłowanie do obcych języków 
zrodziło się w duszy?

H a l in k a .
Mam przyjaciółkę, która podróżując rok rocznie z rodzi­

cami, i mając guwernantki same cudzoziemki, wpłynęła tak 
na moje przekonanie, że wstydem jest mówić po polsku i znać 
ojczystą literaturę. Kochając ją, uwierzyłam temu, co mówi, 
i chcąc być jej równą, umyślnie kaleczyłam nasz język, ale 
wtedy tylko, gdy nie słyszała mama lub nauczycielka.

M i c i a .
Dorzuć taką przyjaciółkę, co cię do złego wiedzie.

J a n k a .
Wyrzeknij się jej, niewarta miłości ta, co nie kocha zie­

mi, na której się zrodziła.
Z o s ia .,

Źle mówicie, kochane moje, obowiązkiem Halinki jest te­
raz pracować nad zmianą przekonań przyjaciółki.

R o m a n .
J a  tego samego jestem zdania, co i panna Zofia.

W a c io .
Przy tern zawstydzeniu mojem, wyszło mi z pamięci, że 

jutro Florek przyjedzie. Ba! ale kto nam teraz będzie tłu­
maczył, co ci cudzoziemcy będą prawili?

J a d w in ia .
Kiedy tak już oliwa na wierzch wychodzi, to i ja  powiem 

prawdę, że z ciocią Rudzką przyjedzie ciocia Lińska i to 
owa miss Lena, a ten Włoch, o którym Florek pisał, to kole­
ga pana Zdzisława, który od dwóch tygodni bawi u wujostwa 
Rudzkich,

Z d z is ł a w .
Mój kolega? czy nie Janek Zawicki ?

J a d w in ia .
Ten sam; a ten figiel z Angielką to wymyśliła ciocia Liń­

ska, która z listów mej mamy wiedziała, jak Halinka udaje 
cudzoziemkę, chciała więc przed przybyciem dać poznać 
swojej córeczce, jak to miło udawać.

H a l in k a .
Oj, źe niemiło to nie, na samę myśl jutrzejszych gości 

doznawałam bardzo przykrego uczucia. Doprawdy, nie wiem 
co ja w głowie miałam, chcąc wam imponować niby. Ach! 
ta Izia, ta Izia, jak ona. przewróciła w mej biednej głowinie; 
ale poczekaj, kochanko, przewrócę ja  w twojej, zemszczę się, 
muszę się zemścić i Izię oduczyć tego paplania, jak papuga.

W a ł e k .
Panicu, cy juz nie będą panica wyzywać? to może ja  juz 

nie potsebny, pójdę do kredensu, bo jak ten Paweł wróci j 
a nie bedzie poumywane, to się bedzie znów jadowił.

W a c io .
Idź, idź, ale umyśliłem sobie teraz poprosić ojca, aby cię j 

wziął do puszenia źrebiąt, bo ten Paweł zbyt często się na 
ciebie jadowi.

W a ł e k  ( z  radością).
Panicu złoty! i juz się nie bede ucył na tego tam lokaja? 

(chce ująć Wacia za kolana, na co ten nie pozwala). O niechże pa- 
nicowi Pan Jezus nagrodzi, a toć cłek odżyje psy tych koni­
kach kochanych. O la Boga! chyba osialeję z radości, 
a Pawłowi to ctyry figi pokaże, jak nie bedzie widział.

Z d z is ł a w .
Jakoś i ty, mój Wacku, przejrzałeś nakoniec i zrozumia­

łeś, że ojciec lepiej się zna na ludziach, niż ty. No, chwała 
Bogu, wszystko się na dobre obróciło, i jesteśmy zadowoleni, i 

MlOIA (do Halinki).
Mogę ci się teraz przyznać, że mówię wcale dobrze po 

fi ancuzku i po niemiecku, niemniej Zosia i Janka, i umyślnie 
udawałyśmy przed tobą nieznajomość tych języków, abyś tem 
więcej była dumną ze swej umiejętności.

H a l in k a  (grożąc im).
Niedobre! ale za karę do żadnej z was ani się odezwę 

inaczej, jak po polsku, nie będziecie więc miały przyjemności 
mówić ze mną obcemi językami.

Z d z is ł a w .
Brawo! jutro,-panno Halino, przeczytamy sobie głośno 

śliczną sielankę Brodzińskiego „Wiesław”.
• W a ł e k .

Panicu, cy ja  zaraz mogę iść do źrebaków ?-polecę du­
chem na pole, wypędzę Jantka, i juz do samiuśki śmierci bede 
psy koniach.

W a c io .
Poczekaj, mój kochany, muszę pierw ojca o tę zmianę 

poprosić.
J a d w in ia .

Ciągle mam w myśli, mimo wszystkiego, że jesteście gło­
dni, zapraszam was więc na poprawiny do ogrodu, ale tam' 
już się zrzekam gospodarowania.

WSZYSCY (zabierając się do toyjścia).
Będziemy tam sobie sami gospodarować, chodźnij 

chodźmy.
Zasłona spada.

—  - ' i
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ZIEMIA OGNISTA.
P r z y g o d y  p o d r ó ż n i k ó w  n a  m o r z u  i  l ą d z i e .  

przez M ayne-ileitTa.

(D alszy ciąg).

Ten ruch, to życie niespokojne, hałaśliwe, niczem jeszcze 
było w porównaniu z tem, co się działo pod wodą, wśród po- 

' plątanych splotów łodyg i liści wodorostów. Tam pożerający 
i pożerani liczyli się na legiony, a nietylko ilością zadziwiali, 
lecz rozmaitością gatunków. Ja k  powiedział znakomity 
przyrodnik Darwin, w ogromnym tomie zaledwieby się po­
mieściły znane nazwy tych wszystkich stworzeń, a ileż jest 
jeszcze pomiędzy niemi nieznanych!

Na wszystkich liściach olbrzymich szuwarów, oprócz 
tych tylko, które się wznoszą ponad powierzchnią wody, osa­
dzone są skorupy zwierzokrzewów; one to im nadają barwę 

| białawą i zadziwiającą sztywność. Te rozgałęzienia, tak de- 
i likatne, że przypominają tkankę pajęczą, zamieszkałe są przez 
5 • drobne istoty żyjące. Na najdrobniejszych gałązkach siedzą 
I uczepione muszle, ślimaki, mięczaki najrozmaitsze. Wszędzie 

zwieszają się, jak grona żywe, niezliczone skorupiaki. Z je­
dnej zerwanej gałązki szuwaru można wytrząść nieskończoną 
ilość tego mrowia. Te niezmierne lasy wodne południowej 
półkuli mogą iść w porównanie z niezmierzonemi lasami stref 
zwrotnikowych. Lecz co do ilości gatunków, z pewnością 
jedna mila kwadratowa szuwarów mieści ich w sobie daleko 

' więcej, niż całe puszcze Brazylii.
Jeżeli widok ten zadziwiającym był w czasie przypływu 

morza, to cóż dopiero, gdy odpływ następował z kolei, wyda­
jąc na jaw tajemnice oceanu. Na szarem tle skał odkrytych 
ukazywały się ogromne plamy ciemniejsze, a były to tysiące 
fok, przytulonych do siebie i uczepionych na skale nakształt 
ślimaków. Takie tam tego było mnóstwo, że z daleka wyglą­
dało jak masa jakaś ruchliwa, galaretowata, rozlana na sze­
rokich obszarach skał nadbrzeżnych.

— I  pomyśleć — mówił ze smutkiem Seagriff, spoglądając 
na to — źe możnaby temi futrami przystroić wszystkie panie 
w Nowym Yorku i wzbogacić się w dodatku. Żeby tak tylko

I mieć jaki taki okręt i upakować nań te futerka, miałby 
1' człowiek kupę zło ta! . . .

A gdy nikt na tę uwagę nie odpowiedział ani słówkiem,
II stary mówił dalój:
> — Dziwne zwierzęta! widocznie mają nas za nic, ani im
i w głowie, że my na nie patrzymy. Tak zupełnie, jak te głu­

pie bezlotki. Dopiero gdyśmy się do ich piskląt zabrali, spo- 
: strzegły przecież naszę obecność. Można ztąd wnosić, że 

§ mieszkańcy Ziemi Ognistej nie nawiedzają nigdy tej wyspy, 
»1 co zwierzęta widocznie nie znają wcale ludzi.

Słuchacze i tym razem milczeli, więc stary cieśla uważał 
: za stosowne dodać jeszcze:

0 — Jeżeli się będziemy trzymali z tej strony wzgórza, mo­
żemy być spokojni, że ci łotry ludożercy nie dostrzegą nawet 
dymu naszego ogniska. To już dużo znaczy. Upatrzymy 

*’! sobie jakąś dogodną kryjówkę, gdzie można będzie urządzić 
16 mieszkanie, a mamy przynajmniej pewność, że nam tu nie za­

braknie żywności, bo ryb i ptactwa'jest dostatek. J a  powia­
dam, że mogliśmy daleko gorzej trafić. A tak nic nam nie 

^  pozostaje, tylko czekać cierpliwie przybycia jakiego okrętu, 
który nas ztąd zabierze. Tak źle przecież nie będzie, ażeby­
śmy go się nie doczekali za jaki rok, d w a ... A tymczasem 
moglibyśmy sobie porządny zapasik tych futer przygotować; 

,D1 toby się na potem zdało.
Kapitan Ganey nie przerywał staremu cieśli, a gdy skoń- 

r  czył, rzekł:
J /  —  O jednej rzeczy tylko zapomniałeś, stary przyjacielu:

f oto, źe brak nam tu jedenastu naszych marynarzy i rodzone- 
; go mego syna. Łódź, która ich wiozła, mogła przybić do 
i tego lądu, a jest to jedyna moja nadzieja... Czyż możesz

przypuszczać, że będziemy siedzieli obojętnie na tej wyspie, 
nie usiłując nawet ich odszukać, nie śpiesząc im na ratunek, 
j eśli są w niebezpieczeństwie ? ...

— J a  to wszystko pojmuję, kapitanie — rzekł zacny że­
glarz, zawstydzony nieco, że prawił tak długo bez głębszego 
zastanowienia i nie ugryzł się wprzód za język, nim niedo­
rzeczność powiedział — ale ja  myślałem o pani i o panience.

— Żona moja i córka gotowe są podzielić wszystkie nasze 
trudy i niebezpieczeństwa, same mi przypominały, że trzeba 
myśleć o odszukaniu wielkiej łodzi.

Stary cieśla nie powiedział już ani słowa i milczał przez 
dzień cały. Lecz gdy słońce zniżyło się na zachodzie, popro­
sił kapitana o lunetę, wszedł na wzgórze i długo wpatrywał 
się w oddalone wybrzeża lądu, jakgdyby tam szukał jakiegoś 
przedmiotu, sobie jedynie znanego.

VIII.
Osobliwsza lawina.

Nazajutrz słońce weszło jasno na pogodnem niebie, co 
rzadko się zdarza w okolicach Ziemi Ognistej, ustawicznie 
prawie we mgle zanurzonej. Kapitan wydał rozkaz, aby 
wszyscy gotowi byli do podróży, gdyż zaraz po śniadaniu 
wyruszą; cała załoga okazała ztąd szczere zadowolenie. K a­
żdy rozumiał to dobrze, iż nietylko obowiązek, lecz i własny 
interes nakazywał odszukać towarzyszy, którzy do wielkiej 
swej łodzi zabrali prawie wszystką broń i amunicyą z okrętu. 
Seagriff nawet żadną uwagą nie oziębił powszechnego zapału, 
wziął tylko na stronę kapitana i rzekł do niego:

— Nikt panu nie może wziąć za złe, kapitanie, że pra­
gniesz odszukać porucznika i resztę naszych towarzyszy. Ale 
ponieważ już stanowczo wybieramy się w podróż, czy nie są­
dzisz pan, że należałoby przynajmniej wybrać jaknajdogo- 
dniejszą drogę, ażeby sobie zapewnić o ile możności sprzyja­
jące warunki w tem przedsięwzięciu?

— Niewątpliwie — odrzekł kapitan — i jeżeli masz jakie 
własne przekonania pod tym względem, mój Seagriffie, po­
wiedz mi to z całą otwartością.

— A więc dobrze, kapitanie. Wiadomo panu, że jestem 
starym włóczęgą, od lat trzydziestu żegluję po tem morzu 
i tuszę sobie, że je znam troszeczkę... Wczoraj przed za­
chodem słońca wszedłem na tę wyżynę z lunetą, której mi 
pan łaskawie pożyczyłeś i czy wiesz pan, co obaczyłem w stro­
nie północno-wschodniój? . . .  Obaczyłem górę, znaną mi do­
brze oddawna, ze szczytem śniegiem ubielonym, wznoszącym 
się o kilka tysięcy stóp wyżej od wszystkich innych, które ją 
otaczają. To jest góra Sarmiento

— Czy podobna! — wykrzyknął kapitan zdumiony — 
Sarmiento ? ależ w takim razie wyspa ta jest o wiele więcej 
na południe wysunięta, aniżeli przypuszczałem. Znajdujemy 
się więc chyba niedaleko zatoki Spustoszenia?

— Jeżeli się nie mylę, kapitanie, a prawie pewnj tego 
jestem, znajdujemy się prawie tuż przy niej. Otóż i to coś 
znaczy, że wiemy przynajmniej, gdzie jesteśmy. Z drugiej 
strony, jeżeli idzie o odszukanie wielkiej łodzi, nie mogliśmy 
trafić szczęśliwiej; nie licząc, rozumie się, niebezpieczeństwa 
spotkania krajowców.

— Dla czegóż powiadasz, żeśmy trafili szczęśliwie?
— Bot a  mniemana zatoka bynajmniej zatoką nie jest, 

tylko cieśniną; a ta cieśnina, znana dobrze wszystkim żegla­
rzom, którzy poławiają wieloryby w tych stronach, znana 
i mnie także, łączy się z drugą wielką cieśniną Darwina i pro • 
wadzi wprost do kanału Beagle’a . . .

— Czy. wiesz to na pewno ? — zawołał z żywością kapi­
tan, chwytając ramię starego cieśli — na wszystkich mapach 
zatoka Spustoszenia przedstawiona jest, stosownie do swój 
nazwy, jako przestrzeń wodna z trzech stron lądem otoczona, 
zupełnie zamknięta!...

— Mapy się mylą, kapitanie; wierz pan staremu wilkowi 
morskiemu, który wie, co .mówi. Ozy sądzisz pan, że ci, co 
mapy rysują, byli tu kiedy ’? Ani im to w głowie, zostawiają
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to ludziom, którzy polują na wieloryby i foki, a z tych żaden 
nie zrobi tego głupstwa, aby rozpowiadał o tern przed całym 
światem, jeśli mu się uda wykryć nową drogę.. .

•— To prawda. Ale jeżeli tak jest, to najlepiej nam bę­
dzie płyDąó prosto na wschód, aż póki się nie dostaniemy do 
kanału Beagle’a, potem okrążyć wybrzeże i dotrzeć do zatoki 
Powodzenia, potem do cieśniny Lemaire’a. Tam prawdopo­
dobnie napotkamy jakiś statek wielorybniczy, bo one w tej 
zatoce zwykle wypoczywają; ci zacni marynarze nie odmówią 
nam swojej pomocy, zwiedzimy całe wybrzeże, póki nie odszu­
kamy śladów naszych towarzyszy.

— W łaśnie toż samo miałem na myśli, kapitanie.
— I  stanowczo jesteś tego zdania, że lepiej płynąć w tym 

kierunku, aniżeli na północ, do cieśniny Magellana ?
— Tysiąc razy lepiej. Ażeby się dostać do cieśniny Ma­

gellana, musielibyśmy najpierw wypłynąć na pełne morze 
i okrążać znowu rafy Drogi Mlecznej, nie mówiąc już o prą­
dach przeciwnych, którebyśmy napotkali po drodze. Tym­
czasem kierując się na wschód, mamy za sobą i wiatr, i prąd 
morski, a przytem ani na jednę chwilę nie tracimy ziemi 
z oczu. Popłyniemy sobie spokojnie, zupełnie jak po rzece, 
byle tylko ci hultaje krajowcy nie wleźli nam w d rogę... 
A  trzeba i o tern pamiętać, źe wielka łódź znikła nam gdzieś 
w stronie południowej, to też, jeżeli ją  chcemy odszukać, nie 
puszczajmy się na północ. Już ja  wiem, kapitanie, jak panu 
ta  sprawa gorąco leży na sercu, nie potrzebujesz mi pan tego 
mówić.

— Masz słuszność, mój poczciwy Seagriffie, ty zawsze 
masz słuszność! Popłyniemy tą  drogą, nie zwlekając ani 
chwili, jeżeli wczorajsze spostrzeżenie twoje jest dokładne. 
A to się da sprawdzić natychmiast, wejdę tylko na ten wzgó­
rek . . .  Henryku, pójdziesz ze mną.

— A czemużbyś i nas nie miał zabrać z sobą?—zapytała 
pani Ganey, mówiąc za siebie i córkę.

Biedna kobieta obawiała się niezmiernie rozłączenia z mę­
żem, choćby tylko na parę godzin, teraz szczególnie, gdy syna 
nie miała przy sobie. Może też w głębi jej duszy zbudziła 
się mimowoli nadzieja, że wszedłszy na wysoki ten wzgórek, 
spostrzeże w oddaleniu łódź żaglową, wiozącą ukochanego 
Neda.

— O, proszę cię, ojczulku, zabierz nas z sobą — błagała 
z kolei Madzia.

Kapitan wahał się trochę, w obawie, aby wejście na wzgó­
rek nie było nadto nużące dla kobiet, gdy Seagriff, ze zwykłą 
swoją śmiałością, pozwolił sobie wątpliwość rozstrzygnąć.

— Mogą panie iść także — rzeki — czteroletnie dziecko 
weszłoby na ten pagórek bez trudu.

N a takie zapewnienie, kapitan nie sprzeciwiał się więcej 
i obie panie wyruszyły z nim razem. Majtkowie mieli także 
wielką ochotę im towarzyszyć, a ponieważ nie byli potrzebni 
w obozie, kapitan chętnie na to zezwolił. Tylko kucharz 
Poluks oświadczył, że woli zostać, bo pocóż ma się darmo 
zamęczać łażeniem po górach.

— J a  tu sobie znajdę robotę — mówił, śmiejąc się i po­
kazując dwa rzędy białych zębów — a jak państwo powrócą, 
to i obiad zastaną gotowy.

Był to leń, jakich mało, gotów od rana do wieczora wy­
grzewać się przy ogniu, nigdy mu się to nie uprzykrzyło.

(cl. c. n.)

Zadanie konikowe.
(Dla Wiochny z pod Lublina od Wiochny).
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SYNONIMY.

Upominek — Odgłos — Koło — Czułość — Szpilecznica 
— Gród — Korab. — Wynaleźć synonimy tych wyrazów, 
których pierwsze litery utworzą pseudonym poetki.

Z A GADKA.

Jakim  językiem mówią koty? -Ul

(Na odgadnięcie pozostawiamy trzy tygodnie, pseudony 
my wszystkich czytelników, którzy nadeślą trafne rozwiąza­
nie, będą wymienione. Ciekawa rzecz, czy dużo takich si{ 
znajdzie ?)

ROZW IĄZANIA DO N-ru ,6-go.

Z a g a d k i :

Sn — ra — ban — da.

Łamigłówki zgłoskowej:

Para — Indyk Ogon — Słońce — Elbrus 
Kruki — Alep.

Piosenka — Piosenka.

Nero

TREŚĆ: Powrót Wiesława (z drzew.) — Prawdziwe bogactwo; powieść przez autorkę Reginki (c. d>). — Babunia nowelka,- 
Krajobraz meksykański (z drzew.) — Sprytny Wałek komedyjka w.trzech aktach p. Kazimierę, — Ziemia ognista, 
przygody podróżników na morzu i lądzie przez Mayne Reid’a (c. d.) — Łamigłówki, rozwiązania. W Dodatku: Śpioszek 
(z drzew.) — Sieroty p. M. W . — Mała źebraczka, wierszyk p. Bazyliszka. — Wieczór Trzech Króli p. Zofią Urba- 
nowską. — Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Przygody młodego chłopca w szkołach,

. z francuzkiego.

HosBoseno IleMypoM, BapmaBa 24 ®eBpaJia 1886 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H a u k e .

W drukarn i Noskowskiego, Mazowiecka N r 11.



Śpioszek,

Dodatek do N-ru II " Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.
Ś P I O S Z E K . S I E R OT Y .

Patrzcie , ja k  sm acznie śpi chłopczyna, chociaż to  nie U  m orsk ich  w ybrzeży, w p rzy s tan i w ielk iego  m iasta 
musi być w y g o d n ie  sp ać  n a  tw ard ćm  k rzese łku  i w  je- p o rto w eg o , s ta ło  n a  ko tw icy  k ilk a  s ta tk ó w . K ażd y
dnej koszulce tylko. B ona obudziła  M ary an k a , pow ie- z n ich  m iał żagle i bardzo w ysoki m aszt. N a  jednym
działa, źe juź p o ra  b ra ć  się do lekcyj, a le  ch łopczyk tak i z tak ich  m asztów  ja sk ó łk a  zaczęła lep ić  gniazdko.

był rozespany, tak i rozespany , poziew ał, ta r ł  oczki, nie 
mbgł ich n aw e t d obrze  roztw orzyć. W ięc bo n a  chw y­
ciła go bez cerem onii na  ręce, w yniosła  do drugiegoQpo- 
k°ju, p o staw iła  n a  podłodze, a sam a poszła  po św ieżą 
w°dę, żeby um yć M ary an k a . On tym czasem  usiad ł n a  
krzesełku, g łów kę p rz y tu lił  do  p o ręczy  i usnął. O j, nie- 
.długo teg o  będzie, bo b o n a  juź idzie z w odą, p rzebudź 
$§> M ary an k u !

Nie ła tw o  jej to  przychodziło . O d ra n a  do n ocy  nosiła 
w  dziobku k aw ałk i g liny  i ziemi, a  ślinką sw ą p rzy k le ja­
ła  je  do d rzew a; w y k ład a ła  w ew n ą trz  słom kam i, p ió rk a­
mi lub  puszkiem .

W  końcu gniazdko w ykończy ła . B yło  w niśm  
p rzy tu ln ie , i ciepło, i m iękko. P o  tak ió j p ra c y  jaskółeczka 
zn iosła  trzy  m ałe  sza rś  ja jeczka, i siedziała na n ich  pó- 
ty , póki nie w y lęg ły  się trzy  m alu tk ie  p taszątka. B y ły  
p raw ie  bez p ió rek , dziobki m ia ły  żółte i szeroko je  roz- 
tw iera ły .



N ow a p raca  czeka jaskółkę. Teraz musi szukać po­
karm u d la  sw ych dzieci. P raw da, że to nie tak  trudno. 
W yleci z gniazda, znajdzie muszkę jaką  lub kom ara, 
i śniadanie dla dziatek gotowe.

A le m ałe ptaszęta długo wypocząć m atce nie daw ały. 
Znowu piszczały, znowu jeść prosiły . Nie narzekała 
na  nie m atka i prędko znów w ylatyw ała. Było to przed  
deszczem, owady opuściły skrzydełka. Jaskółeczka za 
niemi spuszczała się tak  nizko, źe zdaw ała się sk rzy d e ł­
kam i dotykać ziemi. Nareszcie schw ytała dw a duże 
wodne kom ary i niesie pisklętom . A le cóż za p rzestrach  
dla n iś i ! S ta tku  już nie było. Po leciała  biedaczka w je- 
dnę stronę, w drugą, zobaczyła nareszcie sta tek  i za 
chwilę ju t b y ła  z dziatkami. Cóż to za radość, gdy  je 
znowu przy  sobie miała, gdy słyszała ich św iegotanie i 
D obrze pyl? w gniazdku. N iestety, nie d ługo to trw ało , 
trzeba  było lecieć na połów  owadów. Tą razą jakoś 
nie tak prędko daw ały się ow ady złapać. Jednakże 
zawsze kilka muszek znalazła, jaskó łka  i dalej w drogę.

S ta tek  tym czasem  posuw ał się nieustannie i oddalał 
od brzegu.

Po leciała  jaskółeczka w tym  sam ym  kierunku co 
pierwej, ale sta tku  nie widać było. Szybko leciała dalej 
i z daleka zobaczyła jakiś czarny punkt. D om yśliła się 
co to było. U żyła wszystkich sił, żeby coprędzej tam  
p rzy b y ć ; a tu  podnosi się w iatr, m iota biedną ptaszyną 
na wszystkie strony. To ją  podnosi do góry, to rzuca 
na dół, to znów odepchnie. W alczy ła  jaskółeczka, jak  
m ogła.

Nareszcie trochę się rozjaśniło, w iatr ustał. I  p ta ­
szyna  już niedaleko od rodzinnego gniazdka, już słyszy 
głos piskląt swoich. Jeszcze jedna chwila, i będzie już 
z niemi. N araz zryw a się straszny  wicher. W alczyć 
z nim ptaszyna już nie mogła, sił jej zabrakło  i w padła 
do wody.

I  cóż się z pisklętam i sta ło?  Piszczały biedactw a, 
piszczały lak, że je posłyszano na statku . A  b y ł tam  
poczciwy człowiek, co się ulitow ał nad małemi, w drapał 
się na maszt i zdjął gniazdo. Do domu było  mu n ieda­
leko, a  wiedział, źe dzieci się niemi chętnie zaopiekują. 
T ak  się też stało . Dzieci doglądały  ptasząt m ałych, zno­
siły im muszki, kom ary  i inne owady.

Po kilku tygodniach ptaszęta już były  opierzone 
i śmiało lata ły .

Dzeci powiesiły koszyczek, w k tó rym  by ły  pisklęta, 
n a  ganku. P taszki od czasu do czasu p rzy la tyw ały , niby 
wypoczywały, a czasem niby się kłóciły, bo takim  p rze­
nikliwym głosem k rzy cza ły : ciz-ciz!.

Z przyjemnością patrzy ły  dzieci na swych wychowań- 
ców, jak  lata ły  i szukały pożywienia. Śm iały się, gdy 
czasem za jedną muszką uganiały  się w róbel i jaskółeczka, 
ale ona wszystkie ptaszęta wyprzedzi, bo żadne tak  
szybko nie fruwa.

T ak nieznacznie przeszło lato . N adeszły zimne, dżdży­
ste dni. Dzieci m yślały o tóm, żeby przyw abić ptaszęta 
do mieszkania, obaw iały się, źe zmarzną. N araz jednego 
dnia widzą, źe na sąsiednim dachu siedzą jaskółeczki i to 
tak  dużo, że n igdy  jeszcze ty le razem dzieci ich nie w i­
działy. W idzą, że ich własne trzy jaskółeczki tam  są.

Poznały swe jaskółki dla tego, źe przyw iązały im czer­
wone wstążeczki na  szyjkach.

— Co to  będzie? — m yślą sobie.
T ak  siedziały ptaszki jakiś czas, św iegotały, przela­

tyw ały  z jednego miejsca na drugie i nareszcie cała gro­
m adka poleciała. Unosiła się coraz wyżój, coraz dalśj 
i znikła z oczu,

Sm utne wróciły dzieci do ojca i opowiedziały mu, co 
się sta ło  z jaskółkam i.

— Bądźcie spokojne, dzieci one w yleciały tylko do 
kraju , gdzie niema takiego zimna; na wiosny zaś znów 
w rócą do nas.

Jakaż była  radość dzieci, gdy  słowa ojca się spra­
wdziły. W iosną wróciły jaskółeczki z czerwonemi wstą­
żeczkami, i pod ich dachem  zaczęły lepić gniazdko.

M. W.

I A Ł A  Ż E B R A C Z K A ,
Z FRANCUZKIEGO.

0  trochę tylko chleba 
Zebraczka m ała prosi.
B łagalnie ręce wznosi,.
Bo też i jój żyć trzeba;
Jej prośbę wysłuchajcie,
W net powie wam  dlaczego :

* *
*

Ja  g łodna! chleba dajcie,
Gdyż um rę dziś bez niego.
G dy w wiosce święto było, 
Baw iły się dziewczęta,
Tam  każde jad ło , piło,
N ikt o mnie nie pam ięta. 
Przebaczcie mi, źe proszę,
Ja  proszę tylko chleba;
Że do was ręce wznoszę,
Zmusiła mię potrzeba.

* *

J a  wiem, że na tym  świecie 
Potrzeba biedę znosić ;
Lecz jestem  jeszcze dziecię,
1 z głodu muszę prosić.
A c h ! um rzeć mi nie dajcie,
Ja  was nie oszukuję;
Ach! chleba mi podajcie,
A  powiem w am : „dziękuję”.

* *
*

B y w sercu litość wzbudzić,
Ja  będę śmiać się nucić;
Nie będę płaczem, nudzić,
Bo nie powinnam smucić.
G dy ludzi płacz nie wzrusza,
Ja  dalej w drogę sw oję . . .
G dy nie mówicie: „ruszaj”, 
S łuchajcie piosnki mojej.

Bazyliszek.
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Wieczór Trzeci .M i.
przez S o f i ą ,  t J r b a a o w s k ą , .

(D alszy ciąg).

W inow ajca sta ł b lady  i przerażony w łasnym  czynem, 
Zrobił to w napadzie złości, nie wiedząc sam  co czyni, 
a gdy się opam iętał, już było  zapćźno. On przecież ko­
chał tę siostrzyczkę i nie chciał jój wyrządzić takiej krzy­
wdy . . .

— Nie gniew aj się — szepnął głosem  drżącym  — ja...
— Idź sobie! — w yjąkała wśród łk ań  — idź, niecier- 

pię c ię! Możesz sobie teraz zabrać k ró le s tw o ! Nie 
chcę być królową, k iedy  m ojego kw iatka niema. Ach, 
ty n iedob ry !

I rzuciła mu koronę pod  nogi. A le Ju raś nie schylił 
się po nią; pobladł jeszcze więcej i nie śmiał podnieść 
oczu na rozgniew aną siostrzyczkę. Chłopcy zaczęli mu 
dokuczać, nazyw ać złośnikiem, ale nie odpowiadał im 
nawet.

Pani L. posłyszawszy płacz swój córeczki, przyszła 
zobaczyć, co się stało. M usiała już coś wiedzieć, albo 
odgadnąć szczegóły dram atu, odegranego tu przed chwi­
lą, bo nie p y ta ła  o nic, tylko przem ówiła ze sm utkiem  
do syna:

— W ięc twoja gw ałtow ność doszła aż do tego  s to ­
pnia ! . . .  Co ci zawinił ten  biedny kw iatek, że na nim 
wywarłeś swoję zemstę? Jak  m iałeś serce skazyw ać na 
śmierć żywą isto tę  ?

Chłopiec podniósł na m atkę zdziwione oczy.
— Żywą istotę, m ateczko? Czyż to kw iatek  żyje?
— Jak to ! nie wiesz o tóm, mój synu? Alboź ci nie 

mówiłam, że rośliny oddychają drobniutkiem i, niedo- 
strzegalnemi dla gołego oka otw orkam i swoich liści; że 
czerpią z ziemi pożywienie cienkiemi w łoskow atem i ko­
rzonkami i piją niemi wodę? A lboź nie wiesz, że rodzą 
się z m ałych nasionek, rosną, starzeją się i okwitają, speł­
niwszy swój obowiązek na ziemi, że roślina bez w ody 
i pożywienia um iera z g łodu  i pragnienia, jak  człowiek? 
Wiesz to  wszystko i pytasz się, czy żyje !

Juraś spuścił głowę.
— A  więc — pom yślał — kwiat, który  rzuciłem  

w ogień, by ł m ęczennikiem !
Pani L. chciała jeszcze coś mówić, ale  widząc przy­

gnębienie Ju rka , da ła  pokój, postanowiwszy odłożyć to 
na jutro. N iem ożna też już było dłużój zajm ować się 
tą sprawą, bo goście zabierali się do odjazdu.

Juraś tej nocy nie m ógł zasnąć. N apróżno przew ra­
cał się w swojóm łóżeczku i zam ykał powieki, z oczu nie 
schodził m u obraz kw iatka męczennika. A  tak i b y ł ła ­
dny! Niebieski jego  bukiet, um ocow any na wysmukłój 
łodydze, sk ładał się aż z czterdziestu k w ia tk ó w ; każdy 
kwiatek by ł m ałym , m isternej budow y dzwoneczkiem 
1 miał we środku aż sześć k ró tk ich  żółtych pręcików. 
Czterdzieści kw iatów , i wszystkie spłonęły w jednój 
ohwili!.,. Zdaw ało się Jurasiowi, że słyszy jeszcze sy­
cenie biednej rośliny i widzi pożerający ją płomień.

— Jeżeli rośliny żyją — mówił do siebie — to i czują.

M usiał więc bardzo cierp ieć . . .  Jak  ja  się raz sparzyłem  
w palec, przez trzy  dni mnie b o la ło !

Noc była pogodna, a księżyc oświecał jasno tę część 
pokoju, w którój się mieścił kominek, pusty  już teraz 
i wygasły. Ju raś  odw rócił się do ściany, żeby na niego 
nie patrzeć.

— Mój Boże — m yślał dalój — ile to czasu musiało 
upłynąć, żeby cebulka, k tó rą  W andzia dostała od mamy, 
w ydała  kwiat.

P am ięta ł dokładnie, jak  kupiła za własne pieniądze 
wysoką, wązką doniczkę; jak położywszy stłuczoną sko­
rupkę na spód, żeby w oda lepiój odciekała, w łożyła na j­
przód trochę piasku rzecznego, potóm  sporo dobrój 
ogrodowej ziemi, potem  znów w arstw ę piasku, i w ten  
piasek dopiero posadziła cebulkę, starannie ją  nim obsy­
pawszy dla zabezpieczenia od gnicia , a wkońcu na 
wierzch przykry ła  znowu ziemią. Przypom inał sobie 
dokładnie, jak  potóm sama zaniosła doniczkę do piwnicy, 
nie chcąc jej nikom u powierzyć, i zakopała na kilka cali 
głęboko w piasek, gdzie cebulka m iała się zakorzenić 
w ciemności i chłodzie. D w a miesiące czekała, aż z zie­
mi w ychylił się tw ardy  zielony kiełek, a  i w tedy jeszcze 
nie można było wyjąć doniczki z piasku, bo ogrodnik  
powiedział, że trzeba czekać na listki. Owe pięć listków 
pokazały się w tydzień później. Z jakim  tryum fem  w te­
dy odkopali oboje doniczkę, przenieśli ją z piwnicy do 
pokoju, i postawili na oknie! Pam iętał jak  troskliw ie 
podlew ała swoję roślinkę codzień, i z jaką niecierpliw o­
ścią w yglądała kw iatu. A le cały miesiąc upłynął, zanim 
głąb ik  kwiatow y, podnoszący się powoli, coraz wyżej 
i wyżój, w yrósł nareszcie na łodyżkę, a na łodyżce uka­
zały się drobne pączki, k tóre wkrótce rozw inęły się 
w kw iaty. I ty le  Oczekiwania, ty le  starań , zniszczyła 

chwila zapom nienia! B iedna W andzia .. .
(d. n.)

HOMONIMY (Skrzydlaty Pegaz).

Imię małżonki króla polskiego, 
Nazwa utworu poetycznego.

BOZW IĄZANIE DO N-ru 9-go. 

Zadania konikowego:

Mędrsze kurczęta niż kokosz.

Skrzynka do listów.
Cyganeczce Z nad Horynia. Ja k im  sposobem  liścik  datow a­

ny  d. 7 Stycznia doszedł rą k  naszych  dop iero  w końcu L u teg o ?  
je s t  to  tak że  zagadka, tru d n a  do rozw iązan ia . Odpowiedź była 
d o b ra , ty lko  spóźniona. Ł am ig łów k i n ie  są  w edług praw ideł 
ułożone.

Stokrotce, (p iszące j n a  p a p ie rz e  z b ław a tk a m i) donosim y, że 
ten  pseudonym  należy  ju ż  do innej panienki, prosim y więc, aby  
w y b ra ła  inny i doda ła  do n iego p rzy  podpisie im ię i  nazwisko- 
p raw dziw e, abyśm y j ą  m ogli zaw sze odróżnić jeś li m a zoBtac s ta -
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łą  k o resp o n d en tk ą , bo gdyby  inne różne  pan ienk i zechciały p isy ­
w ać pod  tym  sam ym  pseudonym em , to  ja k ż e  my to  o dgadn iem y?

SynogarliCZka tra fn ie  odgad ła  zagadkę  i zadan ie  konikow e 
dobrze  u łoży ła . N ie m ożem y je j  b rać  za złe, że nas tro szk ę  z a ­
n ied b a ła  z pow odu nauk , byle nie zapom niała  o nas zupełn ie .

Dziurce, Iskierce i Różyczce polnej p rzesy ła  pozdrow ienie Sy- 
nogarliczka .

Perełka (z  K am ień ca ) odw ołuje się do nas w in te resie , k tó ry  
je d n a k  m ogła za ła tw ić  p ręd ze j daleko na  m iejscu, poniew aż m ie­
szka  w m ieście, gdzie  je s t  k sięg arn ia . B o tan ika  i  zoo log ia  P o ­
p ław skiego  k o sz tu ją  po 60 kop . ka tech izm  G orzelańsk iego  60 kop. 
P u tya tyck iego  7*/2 kop. K siężn iczka rs . 2 k s iążk i te  w ysłać m oże­
m y, trz eb a  ty lk o  dać ad res  dok ład n y  i dodać kw otę  stosow ną na  
ko sz ta  p rzesy łk i, a  teg o  n igdy  n ap rzó d  obliczyć d o k ład n ie  nie 
m ożna, od  k siążk i 25 do 4 0  kop . p rz y  w ysyłaniu k ilku  książek  
znaeznie  m niej.

„Kochana Trzpiotko! P o d o b a ł m i się tw ój pseudonym , chcia­
łabym  cię poznać, donieś m i p rzy n a jm n ie j, ile m asz la t  gdzie  
m ieszkasz , ile  m asz ro d zeń s tw a?  J a  m am  la t  13, m ieszkam  
w K am ieńcu, je s tem  jed y n aczk ą , T w oja P e re łk a ” .

Psotnica ( zapew ne ty lko  z p seudonym u) n ad esła ła  zagadk i, 
k tó re  w ydruku jem y, je ś li się okażą  bez om yłek . K alig rafia  P so ­
tn icy  b a rd z o  się nam  sp o d o b a ła ; żebyż to  w szystk ie pan ien k i 
chciały pisać ta k  p o rząd n ie , w yraźnie , a  n ie  m aczkiem , ja k  to  
te ra z  je s t  we zw yczaju  pom iędzy m łodzieżą .

Perełka prawdziwa w ybrała  pseudonym  tro sz k ę  n iegrzeczny  
dla innych p e re łek , bo i one n ie  zechcą zapew ne za  fałszyw e 
uchodzić. R adzim y to zm ienić np . n a  P e re łk ę  litew ską. Czy zgoda ?

Wieikopolanka pisze w praw dzie m aczkiem , lecz w yczytaw szy 
z ty ch  m aczków  ty le  m iłych i c iekaw ych rzeczy , n iepodobna  je j 
n ie pokochać. Z w ielką też  p rzy jem nośc ią  zaliczam y W ielkopo- 
lan k ę  do stałych k o resp o n d en tek . 50  kop. oddano  ubogim  
dzieciom.

Anusi H. W Piotrkowie. W itam y now ą koresponden tkę , k tó ­
r a  w kró tce  zapew ne do konkursów  naszych należeć zechce i w ten ­
czas ob ierze sobie pseudonym . R ozw iązania zzgadek  są  tra fn e . 
H isto ry a  li te ra tu ry  M echerzyńskiego ko sz tu je  rs . 2 bez p rzesy łk i.

Malinie Z Siedlec dzięku jem y za  sza rad ę  i  łam ig łów kę, obie 
są  dobrze  u łożone.

Motylka Z nad Sekwany żal nam  b ardzo , że go ta k  m rozy  
zw arzy ly . A le w iosna m usi ju ż  n iezad ługo  do nas zaw itać  i M o­
ty lek  znów  sk rzy d e łk a  rozw in ie  do lo tu . Z agadkę  w y d ru k u jem y  
R ozw iązanie naszej łam ig łów ki tra fn e .

Stasi K. W Wereczatej. P o p rzed n ie  liścik i kochanej S tasiu - 
n i n ie  doszły w cale r ą k  n aszy ch  i d la tego  jed y n ie  pozosta ły  bez 
odpow iedzi. ' W ielka to  rad o ść  d la  nas, że „W ieczo ry ” zaw sze 
S tasię  za jm u ją , a  K azio czeka n iecierp liw ie spełn ien ia  obietnicy, 
to  je s t  p rz y s ła n ia  odpow iedzi n a  zadanie  konkursow e. T ylko 
niech Sfcasiunia nie zapom ni dodać pseudonym u i la tek  swoich, 
bo to  koniecznie p o trzeb n e .

Olesia Z Lututowa nie możo ju ż  być S to k ro tk ą , bo ten pse ­
udonym  należy do innej pan ienk i. R ozw iązania łam ig łów ek są  
tra fn e .

Pokrzywa p isze b a rd zo  ła d n ą  ka lig ra fią , m usi też  być ro zsą ­
d n ą  osóbką, skoro  postanaw ia  p rzysy łać  odpow iedzi n a  w szystkie z a ­
d an ia , bez w zględu, czy nag ro d ę  o trzym a.

Dziewanna podlaska b a rd zo  n iep o trzeb n ie  zw lekała  z k o re - 
spondencyą ; radzilibyśm y tak ich  m iłych  liścików  odb ierać  ja k n a j-  
więcej.

Gwiazdeczka Z nad Wilgi będzie  pew nie z  czasem  ta k  ładn ie  
p isa ła , j a k  i s ta rsza  siostrzyczka, bo staw ia  duże, rów ne lite rk i. 
K azio  dziękuje  bardzo  za szaradę , do b rze  je s t  u łożona.

Konwalii Z Siedlec prosim y o cierpliw ość, łam ig łów ki są  d o ­
b r e ,a le  ta k ie  m nóstw o m am y wcześniej nadesłanych, że n iepodobna 
te ra z  m iejsca n a  nie znaleść.

Kropelkę Rosy upew niam y, że ani jed n eg o  b łędu  nie znaleźli-, 
śm y w je j liśc iku  i je ż e li go p isa ła  bez niczyjej pom ocy, to  śm iało 
należeć m oże do zadań  konkursow ych. F ir le tk a  b ia ła  m a la t  8 
nazyw a się K ocia. R óżyczka po lna ,m a la t  10 nazyw a się S ta s ia .

Halutka S. Z Krakowa zapytuje, czy opis podróży może być 
w pisem ku um ieszczony; aby na to odpowiedzieć, musielibyśmy 
w przód ten opis przeczytać.

Śnieżyca zap y tu je , czem u w „P raw dziw em  b o g ac tw ie” niema 
w zm ianki o losie Zosi, n a jm łodszej s io s try  R eg in k i. Ale wzmian­
k a  ta  b y ła  w  N -rz e  49 zeszłorocznym , w liście H an i do matki, 
Z osia w yszła za m ąż i je s t  szczęśliwa.

Krasnolica zażenow ała K azia  sw ojem i pochw ałam i. N a szczę- 
ście nie je s t  on zarozum iały , n ie  m arzy  w cale o świetnycl 
pow odzen iach  w p iśm iennictw ie, życzliw ość naszych  czytelników 
m u  w ysta rcza .

Stefcia Z Nowego Światu żąd a , aby  je j łam ig łów ka była na 
tyuhm iast d rukow ana, co je s t  n iepodobieństw em , je s t  w niej zre­
sz tą  om yłka, bo p ierw sze li te ry  tw orzą  JPam Tadeusz, a  powinni 
być pan.

Trawka Z nad Granicy o d b iera  ju ż  zapew ne porządnie „Wie 
czo ry ” p . B ron is ław a  P . spełn iła  po lecenie M am y.

„Kochana Chmurko“  W ybacz, że Ja sk ó łk a  z n ad  Granicy C 
nie odpow iedziała, je s t  ona w K rakow ie  n a  pensy i. m a bardzo du 
żo p racy . P ro s iła , żebym  j ą  tym czasem  zas tąp iła , a  skoro m 
w akacye p rzy jed z ie , to  ci, C hm ureczko, odpow ie. Jaskó łka na 
żyw a się ta k ż e  H elenka, m a  la t  15, je s t  n a js ta rs z a  z  nas 4 sióst: 
i 2 b rac i. K ocham y j ą  ba rd zo , je s t  p ierw szą uczennicą w 6 klasie

T raw k a  z n ad  g ran icy ”
Słowik (k tó ry ? ) n ad es ła ł tra fn e  rozw iązan ie  łam igłów ek.
Wiktorya Regia u łoży ła  łam ig łów kę, lecz je s t  w n iej omyłka 

bo l i te ra  j  n ie  m oże zas tąp ić  li te ry  i  w  w yrazie  M arcin.
Świtezianka p rzy s ła ła  ta k i d ług i liścik do im ienniczki, że g< 

w ydrukow ać n iepodobna, bo nie zostałoby  ju ż  m iejsca d la  nikogo, 
C hętnie zam ieszczam y ta k ie  liścik i, lecz ty lko  k ró c iu tk ie . Kółko 
naszyab  kochanych  koresponden tów  ta k  się pow iększyło, że i sami, 
choć n ie raz  z żalem , m usim y na k ró tk ich  odpow iedziach poprze­
staw ać.

Świteziance Z nad Bohu donosi im ienn iczka  Św itezianka, że 
m ieszka  pom iędzy  B ug iem  i S ty rem , n iedaleko  g ran icy , o trzy mi­
le  od m iasteczk a , gdzie  się b ił dzielnie M arek  Sobieski i zginął 
słynny w ódz tu reck i. Ś w itezianka m a la t  14, sio strzy czk a  je j Fre­
g a ta  la t  11 . M ają im iona żony Ja n a  K azim ierza W azy.

Gołęb Z Zielnej prosi, abyśm y łam igłów kę je g o  pom ieścili jak- 
n a jp rędze j ; ależ to  n iepodobna, trz e b a , kochany G ołąbku, czekać 
cierpliw ie ko lei.

Jutrzence dziękujem y bard zo  za w iadom ość, że je j  się wszyst­
k ie  dośw iadczenia fizyczne u d a ją , bard zo  nam  o to  idzie, aby nie 
by ły  za tru d n e .

Świteziance Z nad Bohu Ju trz e n k a  u p rzejm ie  dziękuje za 
u stąp ien ie  pseudonym u, na  dow ód w dzięczności p rzesy ła  je j łami­
głów kę. (k tó ra  później tro ch ę  b ędz ie  d rukow ana)

Ex-Czapli i Pliszce Z nad Gopła serdeczne pozdrow ienia prze­
sy ła ją  Ju trz e n k a , F a jk a  i T abaka ,

Ukraince na Mazowszu serdecznie  w dzięczni jes teśm y , że ma­
ją c  ta k  w iele zajęć poży tecznych  i o n as  w  w olnych chwilach me 
zap o m in a . A rty k u ły  p rzy ro d n icze  w „K łosach” z podpisem. M. 
J .  Z. są  w  rzeczy  sam ej p ió ra  dobre j znajom ej U k ra in k i, piszącej 
ta k ż e  te  słow a.

„M iłe  Chwilo i L ilio  w odna! W sty d  m i dopraw dy, żem  n a  wasze 
liśc ik i d o tąd  nie odp isa ła , lecz m iałam  do tego  ró żn e  przeszkody, 
te ra z  w ięc p rzep raszam  w as za zw łokę i odpow iadam  na  pytania, 
że  m am  la t  15 , je s tem  jed y n aczk ą  i kocham  wszystkie przy- 
ja c ió lk i „W ieczorów ” życzliw a

U k ra in k a  n a  M azow szu”

S P R O S T O W A N I E .
W  N rze  10 n a  s tr .  74  p rzez  n ieuw agę zecera  opuszczone trzy 

w iersze o s ta tn ie  i p o d p is :

A ono było w śród  lu d z i n a  z ie m i . . .
A le ty ch  ludz i zesła ł w  swej W szechm ocy 
T en, co sie roce  łzy  d o jrz a ł w śród nocy.

Z. Morawska.
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